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^'czorajóze posiedzenie Sądu
lęgow ego w sprawie zama­

chowców ukraińskich rozpoczęło 
się od prośby adw Hankiewicza, 
skierowanej pod adresem sądu, o 
odroczenie procesu do dnia 10-go 
sty eznia roku bieżącego, ze wzglę­
du na kilkudniowe wywody pro­
kuratorów i v związku z niemi 
konieczność należytego przygoto­
wania się obrony i porozumienia 
się z klientami.

Sąd jednak nie przychyli! się do 
tej prośby i udzielono głosu 
pierwszemu obrońcy, aow. Kor­
bowemu.

PRZEMÓWIENIE 
ADW. HORDOWEGO

Należało przypuszczać, że przez 
jego usta nie będz.e przemawiał 
jedyn a  obi-ońca oskarżonych, ale 
może przedewszystkiem przedsta­
wiciel nacjonalizmu ukraińskiego. 
Adw. dr. Horbowy bowiem z ra­
cji swojej działalności politycznej 
osadzony był na 6 miesięcy w o- 
bozie odosobnienia w Berezie Kar­
tuskiej. Przewidywania te całko­
wicie się sprawdziły. W  sw oje j! 
pierwszej części przemówienia 
oal temu wy raz, jednakże prze­
wodniczący sądu, p. s Posemkie- 
Aicz, nie dopuścił do rozwinięcia 
poi uszanyeh przez niego tematów 
stale mu przerywając, bądź też 
zwracając mu uwagę, żc sąd nie 
jest miejscem ao omawiania tych 
kwestyj, Kiedy też adw. Horbowy 
stara sję wyjaśnić przyczyny an­
tagonizmu między narodem pol­
skim a ukraińskim, kiedy chce 
wrócić do kwestii językowej w są­
dzie. kiedy stara się poruszyć 
kwest'9 popierania O l'N  przez 
państw a ościenne, a wreszme kie­
dy chciał uzasadnić kwestję reli­
gijną. również poruszaną w pro­
cesie, przewodniczący za każdym 
razem Przerywa, zwracając uwa- 
gę na nieodpowiednie miejsce do 
poruszania tych zagadnień.

ZDENERWOWANIE MÓWCY
Doprowadziło to do zdeneiwo- 

wflnia adw-. Korbowego, który Po­
prosił sąd o zarządzenie kilkuna- 
* t om i nu Lewej przerwy dla zebra­
nia myśli 1 uporządkowania sobie 
dalszego toku przemówienia.

Po przerwie adw. Holbowy po­
minął wszystkie poruszane u- 
przednio zagadnienia i prrzecho- 
flłi bezpośrednio do kwestji udo 
v\ 'dnienia winy oskarż. Czornijo- 
vvi. Adw. Horbowy przedstawia go 
jako czlowięka spokojnego, który 
zajmował 81ę jedynie studjami

że nie warto czynić zadość proś­
bie żadnego ze znajomych i że ni­
gdy już nie uazieli on żadnego 
przytułku.

KACZMARSKI
Przechodząc do kwestji winy 

osk. Kaczmarskiego obrc<rica za­
znacza, is  znalazłszy się w miej­
scu izolacji oskarżony dąży ł do 
skrócoilia swego pobytu tam. Czło­
wiek, który znalazł się w takiej sy­
tuacji, jak Kaczmarski, chwyta się 
każdego środka, jakie nastręczają 
mu okoliczności, aby tylko wydo­
być Eię z opresji. Zeznania oskar­
żonych zasługują na wiarę tylko 
wtedy, gdyr złożone zostały z włas­
nej inicjatywy i tylko przed są­
dem orzekającym.

—  Przyznaje —  oświadcza o- 
brcńca, —  że Kaczmarski należał 
do OUN, lecz przewmd sądowy nie 
dostarczył materjału, któryby 
stwierdził że osk Kaczmarski w 
czerwcu i lipcu 103-1 r, we Lwo­
wie oddał Maciejkę pod oniekę 
Malucy i zaonatrzył go w broń i

celem umożliwienia mu j i Malucę. 
Zeznania samego Kacz- * ■

Pidhajny na pytanie 
o-brońcy oświadczył, że nie pod­
trzymuje zeznań złożonych w 
śledztwie. To samo powiedziałby 
Maluca na rozprawie w dniu 32 
listopada 1035 r., gdy oświad­
czył że zeznawać będzie tylko w 
języku ukraińskim, Trzeci oskar- 

Następnie obrońca zatrzymuje j żony, Myhal zdecydował się ze- 
się nad osobą Maciejki, zazna- znawać w języku, polskim, jed- 
czając, iż dowody w sprawie nie nak w zeznaniach jego w śied3- 
dają dostatecznyca podstaw do twie i na rozprawie zachodzą 
przyjęcia tezy, że zamachu n a 1 rozbieżności i istnieją pewne 
min. Pierackiego dokonał Grze- luki

pieniądz 
ucieczki.
marskiego podczas śledztwa nie 
mogą stanowić podstawy do oce­
ny jeeo czj nów.

POSZLAKI PRZECIW 
MACIEJCE

A 8 C  S P O R T O W E

U w a  n a s i s r i s k a  ?  d e k
na liście rekordów świata

gorz Maciejko. Na temat wyglą­
du Maciejki w zeznaniach świad 
ków były wielkie sprzeczności, 
tak iż me można zidentyfikować 
j’akiegoś określonego człowieka.

Oskarżonych obrońca dzieli na 
dwia grupy: pienraza - konse­
kwentnie trzymała się od począt­
ku do końca jednej linji obrony 
i druga, w której widać różno­
barwną linję obrony i zachowa­
nia się przed sądem. Do tej dru­
giej grupy oLrońca zalicza o- 
skarżonych Pidhajnego, Myhaia

A t a k  k e s y r a i e s p ó i i j
na d w D c h

KOŁOMYJA, 3.1. (Tel. w ł.). 
Gajowi lasów państwowych Bro­
nisław Wantoch i Filip Machnik, 
zauważywszy, że od dłuższego 
czasu kradzieże drzewa z lasów 
stają, się coraz częstsze, z całą 
energją poczęli tropić sprawców 
tych kradzieży. W połowie kwiet­
nia 1933 r. obaj gajowi udali się 
do wrsi Demlanówki i na obejściu 
niejakiego Kostyniuka znaleźli 
drewno, pochodzące, ich zdaniem 
z kradzieży.

Między gajowymi a Kostyniu- 
kiem doszło da ostrej wymiany 
zdań. Po krótkim czasie od stro­

ny wsi nadbiegło kilkunastu go­
spodarzy, uzbrojonych w kosy, 
widły etc. i przypuściło do ga­
jowych atak, ciskając w nich ka­
mieniami, Gajowi oddali kilka 
strzałów ostrzegawczych w po- 
wi Prze i poczęli się wycofywać. 
Zastąpiła im dregę jeanak inna 
gromada. Wobec niebezpiecznej 
podstawy tłumu, gajowi zmusze­
ni bj li czemprędzej uciec.

Wczoraj odbvł się w Kołomyi 
przed Sadem Okręgowym proces 
przeciw podżegaczom opisanego 
zajścia. Rozprawę odroczono.

Z a m a c i i  morderczy i s a m o b ó j c z y
w mieszLaniu posterunkowego

MALUCA

Dłuższą chwilę zatrzymuje się 
obrońca nad osobą osk. Malucy, 
twierdząc, że zeznania jego nie 
budzą w nim wiary, gdyż czło­
wiek ten postępował nieszcze­
rze, wprowadzając w błąd za­
równo tych, z któ-ymi wsnółpra- 
cował, jak i sąd i opinję publicz­
ną. Zeznania jego należy odrzu­
cić. Maluca w drugiej połowie 
czerwca 1931 r. powiedział swe­
mu bliskiemu towarzyszowi My- 
halowi, że zamachu dokenała 
O. N. E., a powiedział to rzeko­
mo, by wprowadzić Myhal a w 
błąd Zdaniem obrońcy Maluca 
czyniąc uwagę o ONR., mówił to, 
co istotnie myślał. Maluca sam 
zaznaczył, że nie odbierał spra­
wozdania od Maciejki o zama­
chu, gayż nie czuł się ao tego 
powoiany, ale chociaż twierdził 
w sadzie, że wówczas podlegał 
Czemeryńskiej, był on wtedy 
najwyższym zwierzchnikiem OUN 
W kraju, a zatem bądź odebrał ra­
port od Maciejki, bądź cała u- 
cieczka Maciejki jest produktem 
jego fantazji.

Międzynarodowa T ederacja Spor­
tów Kobiecych ogłosiła na nowy rok 
oficjalną tabelę rekordów świat 
wych kobiet w lekkiej atletyce. W 
tabeli tej widnieją dwa nazwiska 
polskie: Walasiewiczowny i Cejziko- 
wej.

Nazwisko Walasiewiczówny powta 
rza się aż 5 krotnie, przyczyn dwu­
krotnie Walasiewnczówna dzieli re­
kord do spółki i  inną kobietą. Oto rc 
kordy świata Waiasiewiezówny: 50
w. (oraz Mejzlikowa, Czechosłowa­
cja) —  6,4 sek., 60 m . —  7,3 cc-k„ 
8C m. (oraz „była kobieta" Koubko- 
wa) — 9,8 sek., wreszcie 100 i 200 
m. — 11,7 i 23.8 sek. Druga nasra 
lekkostletka, Cejzikowa ma rekord 
świata w dysku uburącz — 67,82 m.

Na liście rekordów śv,iata widnie­

je dwukrotnie nazwisko Koubkowej 
..a 80 m. — 9.8 sek. (du spółki z Wa- 
lasiewiczówną) oraz 800 m. 
2:12,6. Wbrew przewidywam >m, r» 
kordy Koubkowej, która dziś stała 
się mężczyzną i szykuje się do od­
bycia służby woiskowei, nie zostały 
jak W idzim y, skreślone. Federacja 
wyszła z założenia, że Koubkowa w 
chw ili, kiedy ustanowiła owe rekor­
dy, była oficjalnie jeszcze kobietą. 
Podobne stanowisko Federacji jest 
dziwolągiem, trdyż dswna Koubi o ca 
prawdziwą kobietą nigdy nie była 
Dla tych, ni to męskich, ni to kobie­
cych rekordów b Koubkowej byiobj 
najlepiej, gdyby zostały jednaj rycr. 
lej poprawione przez prawdz'we ko- 
Diety. A wówczas dopi 'ro cały gali­
matias • Koubkowi, w spodniach po­
szedłby w niepamięć.

I-fnyslia e!irs«si:*sS*,Le
tylko dla prawdziwych amatorów

Wszystkie narciarskie zwi- Tu 
państwowe, zrzeszone w J.liędzynaro 
o owej Federacji Narciarskiej (t. zw. 
FIS), otrzymały oa jej prezesa, Nor 
wega Osfgaarda, pismo, w którem 
prezes FIS domaga sir od związków, 
aby zgłaiizaly do zimowych igrzysk 
olimpijskich w Garmisch tylko praw­
dziwych amatorów

Ostatnio pojawiły się wiadomości, 
jakoby niektón ze związków narciar 
skich rrialy zgłosić do olimpjadv za­
wodników o wątpliwym charakterze 
amatorskim. Pogłoski te właśnie spo 
wodowały wystąpienie prezesa FIS. 
Cestgaard wskazuje w piśmie r.a to, 
że do igrzysk mogą być dopuszcze­
ni tylko tacy zawodnicy, którzy 
złożą przysięgę z czystem sumie­
niem. W piśmie tem czytamy m. in.: 

„Tyle razy powiedziano, że sport 
ma być środkiem, który spowoduje 
zbliżenie narodów. Dlatego jest ko­
nieczne aby FIS, mimo wielkich nie 
porozumień- jakie wywołało zastoso­
wanie olimpijskich przepisów o ama 
torstwie w niektórych kraiach, stanę 
?u .i-dr olicie na gruncie rzeczywisto­
ści Podporządkowanie się tej zasa­

dzie jest więcej wart®, niż wszys kie 
złote, srebrne 1 bronzowe medale ca­
łego świata".

J u g o s ł a w i a
n a  o l i m p i a d z i e

lak donoszą z Bialogrodu, Jugosła­
wia wyśle na igrzyska ofmpnskie w 
Garmisch i w Berlinie ukolo 100 ża- 
wodników.

Hcte!śfi włoscy
z d o b y l l i  p u f . a r  S p e n g i e r a

XV Davos zakończyły się rozgryw­
ki hokpjowe o punar Spengiera. XV ma 
czu fma.owym mediolańska drużyna 
D:avo!i Rcssoneri zremisowała z miej 
scow-ym klubem EHC 2.2. Ze wzglę­
du na to żc drużyna szwajcarska zre­
zygnowała z dogrywek, pierwsze 
miejsc?, przyznano hokeistrm wło­
skim, którzy po raz drugi zdobyli pu- 
har.

Kurs zbieraczy l archiwum
> f a f ś c c S w  N o w y c h

i

groźnym przewiozło post. Izdeb­
skiego oraz sprawczynię zamachu 
na jego i swoje życie do szpitala

L\\ o\V, 3 1. (Teł. Wł.-). Mieszka I czwartym strzałem zraniła 
fńe posterunkowego Izdebskiego I ciężko w okolicę serca, 
przy ul. Panieńskiej 3 stało się 
widownią nieewj klej trag»dji. Li­
czący 38 lat post. Izdebski, mają­
cy separację ze swą żonną miesz­
kał z przyjaciółką Anna Kuszalo- 
wą-Siinnclewicz, 30-ietn.ą kraw- 
czymą. Między Izdebskim a ko­
chanką wyłaniać się zaczęły w o- 
stntnim czasie coraz solniejsze 
lozdzwięlci. Noc Sylwestrową spę­
dziła Sitnikiewiczówna w jukiemś 
bliżej nieznanem towarzystwie na

POZNAN, 3.1. 
{Wielkopolski Zw.

(Tel. w ł.), — 
Teatrów Lu-

prawniczenii j n.gdy do OUN nie i • - • - , , - i
, a leżał. Prz, y6d sądi wy nie do- miesci°  1 P°wl'oc ‘ ła do domu do­
starczył Żadnego dowodu twier 
d z ą c e g o , bądź przesłanki, że Czor- 
nij należał do OUN, lub udzielił 
w tym charakterze pomory osob­
nikowi, który, jak twierdzi osk 
Maluca, mia* się nazywać llryć 
Maciejko XV sprawie t. zw. „chat"
OUN zachowywała najwyższe 
względy ostrożności i dlatego an­
gażowano przy tworzeniu „chat" 
tylko taki element kusego dzia­
łalność nie wchodziła w kolizję z 
przepisami ustawy, aby da r.a oso­
ba nie była przedmiotem szczegól­
nego zainteresowania zę strony 
organów bezpieczeństwa,

CZORNIJ
Maluca znał Czornija z legalne­

go życia studenckiego i poznał go 
na pewnym zjeździć organizacji 
studenckiej. Zatem Czornij mógł 
przypuszczać, że dana „chata" by- 
ła zorganizowana dla celów repre­
zentacji studenckiej, która jest in­
stytucją legi Iną. j

Stan psychiczny C zorał ja  wsku-| 
tek pobytu w więziemu uległ du- 
żvm zmianom. Eiegły. profesor U-
niy irsy*tu, stw ra z ił u tego „-jtrantny „monopol- przemycanego

picro w poiudnio. Sitmkiewiczów 
na zażądała od Izdebskiego pie­
niędzy. których on jej odmówił, 
oświadczając ^ d ob n o , że nie po­
czuwa się dc tego obowiązku, je­
żeli ona spędza noce poza do­
mem. Na tem tle wyleniła się 
gwałtowna sprzeczka, w czasie 
której Sitnikiewiczówna porwała 
służbowy rewolwer posterunkowe­
go, poczom oddała do Izdebskiego 
trzy strzały. Pierwsza kula trafi­
ła go w klatkę piersiową, w któ­
rej pozostała, druga skierowana 
również w pierś, przeszła, raniąc 
go powierzchownie i osmalając 
skórę, wreszcie trzeci strzał uro­
dził go w lewy łokieć. Izdebski, 
obficie brocząc krwią, usunął się 
na podłegę i stracił przytomność.

X\’owczas Sitnikiewiczówna

. dowych (Poznań, ul. Składowa 3) 
urządził w  ciągu grudnia kurs 

Pogotowie ratunkowe w stanie dia zbieraczy pieśni i tańców lu­
dowych. Kurs odbył się w Ino­

wrocławiu w gmachu Państw. Se 
minar.ium Nauczycielskiego. Ukoń

ezyfo go 34 nauczycieli szkól po­
wszechnych.

XViększosć wykładów na kursie 
objął znany muzykolog, prof. U. 
P. dr. L. Kamieński, który od d!uż 
szego już czasu zajmuje Się zbie­
raniem i badaniem folkloru mu­
zycznego w szczególności na tere-

Straszna zemsta
a r a  o r f r r o w ę  m a C & e f t s r

Przez Kilka lat znali się: 30-let 
nią Broniaława Sielska, robotni­
ca, (Skaryszewska 7) i 31 letni 
Władysław Jakimiak, stolarz, któ 
ry, po rozejściu się z żoną z dwoj 
gieni dzieci, zamieszkał, jako sub 
iokator u Eleonory Kothnskicj, 
matki Sielskiej, (Skaryszewsko 
7). —  Przed rokiem Sielska owdo 
wiała. Ponieważ Jakimiak zaległ 
w opłacie komornego za rok, prw; 
to Kotlińska wymówiła mu mięsj 
kanie. Jakimiak zamieszkał w tym 
że dontu, również, jako subloka­
tor.

Gdy przed kilku tygodniami 
skończyła się żałoba, Jakimiak o- 
świadczył się o rękę wdowy. O- 
statnia przyjęła oświadczymy z 
szyderczym uśmiechem, mówiąc: 
„Lepiej powieś się pijaku".

Od tej pory airant, który do­

stał odkosza, zaczął grozić wdów­
ce. Kilka razy pisał kartki, ażeby 
opamiętała się i przyjęła oświad­
czyny o je j rękę, gdyż w przeciw­
nym razio będzie miała oczy wy- 
paione. Do gróźb tych Sielska 
nk  przywiązywała żadnej wagi.

Prsed dwoma tygounianu Jaki­
miak wszedł do mieszkania i praw 
dopodobnie zamierzał cblać kwa­
sem Sielską lecz w ostatniej 
chwili opam^tał się, gdyż Siel­
ska miała na ręku dziecko. Mimo 
to, J, wykonał ziemstę w inny spo 
sób, oblewając kw_sem eiarcza- 
nym pościel, niszcząc w ten spo­
sób 7 sztuk bielizny i rwąc na S. 
bluzkę.

Nieszczęśliwa kobieta zameldo 
wała o tem, jak również i o groź­
bach wypalenia oczu —  policji 
15-go komis —  Sporządzono pro-

Honopo! przercytaictwa z CzediGsłowśiji
w  r a k a c h  h i a & t e - g K g fc k i c ft  ż y d ó w

CIESZYN, 3.1. (Tei. wL). In-

skarionego stan chorobovvyr, przy- 
czem podkreślił, że świadoma sy­
mulacja est bezwzględnie wyklu­
czona. Dotychczasowe przeżycia 
osk. Czornija — oświadcza obroń­
ca —  dostatecznie przekonały go,

Ż o ł n i e r z  rusr.i^ński
Porwał obywatela

polsk iego
KOŁOMYJA, 2.1. (Tel. wł.). 

Żołn ie^  rumuńskiej straży grani­
cznej przesz,}) w pobliżu wsi Za 
łucte na terytorjum polskie i por­
wał mieszkańca tej wsi, Czabora- 
ka, którego uprowadził na tery­
torium rumuńskie.

W sprawie tej interweniował 
u władz rumuńskich starosta zc 
óniatynia.

z Czechosłowacji pieprzu, jedwa­
biu i mąici kokosowej, dającej „hur 
ławnikom" olbrzymie zyski, dz.er- 
żyli wyłącznie bielsko - bialscy 
żydzi, którzy zatrudniają cały szo 
rog przemytników, przenoszących 
lcontrubanaę w plecakach. Głów­
nym pośrednikiem między prze­
mytnikami i centralą w i> elsku 
jest M- K- V.’ alda. Z Bielska prze­
myt szedł do Krakowa, awewa i 
większych miast Poiski.

W ostatnich dniach straż grani 
czna zajęła u żydowskich kupców 
bielsko - bialskich 300 kg. pieprzu 
i 50 kg. mąki kokosowej, a w cza­
sie dochodzeń udowodniono ’m. 
że w krótkim okresie czasu ode­
brali od przemytników .1.4JO kg 
pieprzu i 300 kg. mąki kokosowej 

Hurtownikiem przemycanego

jedwabiu był kupiec Goldberg ków był niejaki Turek Alojzy z 
Ferdynand z Bielska, u którego Lipowce., pow. cieszyńskiego.
zakwestjonowano chustki, pouczo 
chy i t. p. ogólnej wagi 15 kg., t. 
j. około 400 sztuk. Również i Gold 
berg nie jest nowicjuszem w 
swym fachu, udowodniono mc bo­
wiem, że przez jego „rączki" prze­
szło 75 kg. jedwabnych drobno­
stek, któremi zaopatrzył swych 
współwyznawców. Najsprytniej­
szym przemytnikiem, który wier-

Miał on specj'alną drogę przez 
Czantorję, którędy przedostawał 
się do Czechosłowacji. Od Turka 
odbierał towar Pasternak Domi­
nik z Bielska i dostarczał „hur­
townikom". Miejscowe zaś kupiec- 
two żydowekie zaopatrywał w to­
war po „zniżonych cenach" Kalbs 
brunn z Bielska.

Cała niebezpieczna szajka po-
nie pracował dla tych szkolni- wędrowała do więzienia.

N o ż e m  w brzuch p rze z p o m y ł k ę
uderzy! własną szwaąierke

I jDŻ, 3.1 (Tel.- wł.). Na prze- trzymali zbrodniarza, którym był, 
chodzącą ul, Przędzalniczą 25-Iet- jak się okazało, Henryk Kosman 
nią Ludwikę Glutę napadł jakiś szwagier ofiary napadu, 
osobnik, który długim nożern ude- Żbrodnia wynikła wskutek fa- 
rzrł ją  w brzuch, rozcinając go tainej pomyłki, ponieważ Ros- 
tak głęboko, że nieszczęśliwej wy- man zamierzał napaść na kogo 
płynęły jeliia. Przechodnie za- innego

lokuł, który sk!erowant do staro­
stw? grodzkiego.

Mimo ostrzeżenia ze strony po­
licji, natrętny amant w dalszym 
ciągu groził i teroryzował wdo­
wę. —  XV wigilję ub. świąt Pożo­
go Narodzenia Jakimiak, będąc 
pijany, wybił 2 szyby w oknie nr.e 
szkania Kotlińskiej (na parte­
rze). XV wieczór Sylwestrowy, na 
mówiony przez Jakimi&ka kolega 
jego, Jozef Szymański, znowm wy 
bii szybę w oknie mieszkania

XV Nowy Rf>x Sielska spostrze­
gła jakimiaka w korytarzu i zwró 
ciła się do niego z prośbą c zaplu 
tę za rozbito 3 szyby. Gdy J nic 
chciał słyszeć o tem, wówczas Sie.’ 
ska ^policzkowała go. XVtedy Ja­
kimiak zwczął znęcać się nad nią.

Na krzyk nadb‘iegły: matka S 
oraz kuzynka, Zofja Olszewska, 
uzbroione w kij i szczotkę. Wszy­
stkie 3 kobiety rzuciły się na ło­
buza, bijąc go i usiłując wciąg­
nąć do mieszkania, gdzie zamie 
rżały zdjąć z Jakimiaka ubranie 
wzamian za zniszczoną bielizny 
i wybite szyby. Jednak Jakimiak 
zdoiał wyrwTać się i uciec na uli­
cę.

XV kilka godzin później J. po 
wrócił i spotkawszy na podwórzu 
Sielską, oblał ją  kwasem sol.iym 
Nieszczęśliwa, wijąc się z bólu. 
wypadła do mieszkania, gdzie do 
mównicy zajęli się pierwszym ra 
tunkiem, wzywając jednoczesn e 
Pogotowie i alarmując policję 
15-go komis. Lekarz stwierdził po 
parzenie twarzy, szyi, klatki pier 
siowej i rąk. Po udzieleniu porno 
cy, ofiarę dzikiej zemsty przewie 
zieno do szpitala Dz. Jezus.

Tymczasem Jakimiak uciekł uc 
mieszkania, gdzie zamknął się, o- 
bawiajac się samosądu ze slronv 
oburzonych loKatcrów Dopiero 
gdy przybyła policja, drzwi otwo 
rzył. Przez ten czas Jakimiak zdo 
lał się mocno upić. Aresztowane­
go przeprowadzono do 15-go kom; 
sarjatu:

nie Wielkopolski i Ponio-rza- To 
też wykłady prof. Kamieńskiego 
byiy rewelacją dla wszystkich u- 
ezestników kursu, bowiem doty­
czyły one zagadnień ciekawych, 
jak historji zbierania pieśni, sy­
stemu „ragow ego" i biologji pieś­
ni, oraz dużej ilości ćwiczeń i 
zbieraniu pieśni bezpośredniem i 
zapomocą fonografu.

Oprócz tego na kursie wykła­
dali: p. Mierniczak, o charaktery 
n yce  regjor.ów kulturalnych w 
\Vielkopolsce i na Pomorzu. P. 
Madejski podał, jak wykorzystać 
pracę zbmraczą dla celów oświa­
towych i przeprowadził ćwiczenia, 
techniczne w czytaniu pieśni. P. 
Batko podzielił się soostrzeżenia- 
mi własnemi w zbieiamu folklo­
ru muzycznego na innych tere­
nach Polski, a P- Bartz przedsta­
wił uczestnikom sprawę organiza­
cji archiwum dla zebranych pie­
śni i tańców ludowych.

XV związku z powyższym kur­
sem naltży poaać do ogólnej wia­
domości intertsujących się spra­
wą folkloru, że: 1) zostało zorga­
nizowane archiwum pieśni i tań­
ców ludowych, które mieści się 
przy Wlkp. Z.v Teatrów Lud. (Po 
znan, Skiadowa 2 ) :  2) archiwum 
przyjmuje pieśni i tańce ludowe 
z XVie!kopolski i Tomorza; 3) ar­
chiwum posiada do tego celu 
fonografy ; 4) pieśni, zebrane ł te­
renu i zapisane zapomocą s-łuchu 
należy niezwłocznie nadsyłać pod 
wsxazeny adres; 5) o pieśniach i 
tańcach ludowvch, nieuchwytnych 
dla ucha i trudnych do zan-ieania, 
należy dać znać pod wsnazany a- 
dres; G) każda pieśń powinna być 
zapisana na specjalnymi arkuszu 
pieśni; 7) lepsze pieśni będą wy­
dawane drukiem w postaci śpiew­
ników lub umieszczane w miesię­
czniku „Oświata Pozaszkolna"; 3), 
za zebrane pieśni otrzyma zbiera, 
jący honorarjum przy faktyczrem 
użytkowaniu pieśni; 9) przy je - 
dnoczesnem zgłoszeniu pieśni tej 
samej, wynagrodzenie otrzyma 
ten, kto pierwszy pieśń nadeśla*

W y tas oftc-ne D o n y
F u n d u s z u  I n w e s t y c y j n e g o

X, ’czoraj wylosowano zostały to u- 
morzenia Bony Funduszu Inwestycyj 
nego, oznaczone Nr. Nr. 3088,
9074. 9870, 22515. 23801 1 33059, — 
we wszystkich dziesięciu serjach, wy­
puszczonych na podstawie rozporzą­
dzenia Ministra Skarbc z dnia 10 li­
stopada 1933 r. (D U. R. P. Nr. 8 
poz. 694).

Wylosowane bony wykupywant sa 
przez Kas" Urzędów SkarLowrch po 
100 zl. za Bon 2-5-złotowy.


